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    Słowo trwa, to właśnie jest moc przepowiadania.

    Mój głos zaginie, ale moje Słowo – Chrystus –

    pozostanie w sercach ludzi, którzy pragnęli Je usłyszeć.


    biskup Oscar Romero

    w homilii wygłoszonej 17 grudnia 1978 roku


    


    

  


  


  


  Książkę tę dedykuję Maurze Clarke, Jean Donovan,

  Icie Ford, Dorothy Kazel oraz wszystkim,

  którzy oddali życie dla Ewangelii w Salwadorze


  


  


  Przedmowa


  Czterdzieści lat temu papież Jan XXIII zaskoczył świat, zwołując sobór powszechny biskupów świata. Ostatni sobór odbył się przed stu laty, kiedy to biskupi również zjechali do Watykanu. Papież ogłosił, że II Sobór Watykański ma na celu wskazanie drogi do odnalezienia się Kościoła we współczesnym świecie. Powód decyzji był bardzo prosty – świat współczesny poszedł własnymi drogami, a Kościół katolicki stał na poboczu zmian. Jezusowa Ewangelia powinna być jak zaczyn w cieście społeczeństwa, tymczasem dwudziestowieczny Kościół nie dawał tego zaczynu. Należało zatem zreformować jego struktury i postawy. Musiał podjąć próbę lepszego zrozumienia świata, któremu pragnął ofiarowywać zbawienie. Musiał również powrócić do swych ewangelicznych korzeni.


  Biskupi katoliccy całego świata spotykali się na czterech długich sesjach soborowych w latach 1962–1965, a ich wynikiem była księga dokumentów na temat Kościoła i świata. Potem powrócili do swoich krajów, aby spróbować wcielić te dokumenty w życie. W Ameryce Łacińskiej wkrótce rozpoczęto przygotowania do synodu biskupów mającego się odbyć w roku 1968, w Kolumbii (Medellín). Hierarchowie postanowili przyjrzeć się powierzonej im części świata i w świetle soboru sformułować odpowiedź Kościoła na panujące w niej warunki. Ujrzeli region zamieszkany przez 300 milionów ludzi, w większości katolików, żyjących w nędzy i ucisku; region, w którym miliony ludzi, zwłaszcza dzieci, skazane były na głód i przedwczesną śmierć; region, w którym postęp społeczno-ekonomiczny zamiast polepszać, pogarszał warunki życia. Uznali, że Kościół nie może nadal spokojnie patrzeć na taką sytuację, że musi podnieść głos, aby przepowiadać wyzwolenie ludzkości, ponieważ niesprawiedliwość z pewnością nie jest wolą Bożą.


  Oscar Romero żył pośród ubóstwa i niesprawiedliwości Ameryki Łacińskiej. Został księdzem jeszcze przed II Soborem Watykańskim, a biskupem przed konferencją w Medellín; jako arcybiskup San Salwadoru stał się zwierzchnikiem Kościoła w kraju, w którym przyszedł na świat, i właśnie jako arcybiskup stał się głosem ubogich. Kiedy nikt inny nie domagał się sprawiedliwości także dla nich, on cierpiał w ich imieniu i za nich oddał życie.


  Dwadzieścia lat po swojej śmierci biskup Romero zyskał światowy rozgłos jako człowiek, który wolał umrzeć, niż sprzeniewierzyć się nakazom własnego serca i własnego sumienia. Od śmierci biskupa dzień w dzień przy jego grobie gromadzą się tłumy, by czerpać siłę do życia. Wielu przybywa z daleka, a wśród nich również papież Jan Paweł II. Najczęściej jednak przychodzą do niego zwykli ludzie, którzy zachowali go w sercu.


  W tej książce próbuję opowiedzieć jego historię.


  Od autora


  Książka ta jest poprawionym wydaniem The Word Remains: A Life of Oscar Romero, wydanej w roku 1982. Obecna edycja została wzbogacona o źródła, do których nie udało mi się dotrzeć wcześniej. Wiele fragmentów książki poszerzyłem, a skróciłem inne – zależnie od wymogów narracji. Dołożyłem również starań, aby poprawić tłumaczenie cytatów z hiszpańskiego. Postanowiłem też dokonać korekty całości książki i poprawić błędy, odnalezione w poprzednim wydaniu.


  Sytuacja Salwadoru w czasie publikacji pierwszego wydania nie zachęcała do podawania danych osób, na które powołałem się w tekście i które dostarczyły przydatnych informacji. Potrzeba ukrywania danych personalnych nie wygasła jeszcze całkowicie, dlatego wciąż nie podaję niektórych nazwisk. Wielu zresztą prosiło mnie o anonimowość.


  Jestem wdzięczny bardzo wielu osobom – tak wielu, że nie sposób wymienić wszystkich – za wszelkie informacje, poprawki, sugestie, słowa zachęty oraz gościnę w trakcie przygotowywania obydwu wydań. Natomiast czytelnicy obecnego wydania zaskarbią sobie moją głęboką wdzięczność, gdy dostrzegłszy jakiekolwiek błędy, zwłaszcza jeśli chodzi o fakty lub ich interpretację, poinformują mnie o tym, bym mógł je poprawić w toku dalszej pracy. 


  Wykaz skrótów


  ANEP – Asociación Nacional de la Empresa Privada – Narodowe Stowarzyszenie Przedsiębiorców Prywatnych.


  ARENA – Alianza Republicana Nacionalista – Nacjonalistyczny Sojusz Republikański.


  BPR – Bloque Popular Revolucionario – Ludowy Blok Rewolucyjny (koalicja organizacji ludowych).


  CEDES – Conferencia Episcopal de El Salvador – Konferencja Episkopatu Salwadoru.


  CELAM – Consejo Episcopal Latinoamericano – Rada Episkopatów Ameryki Łacińskiej.


  ECA – Estudios Centroamericanos – Studia Środkowoamerykańskie1.


  FAPU – Frente de Acción Popular Unificado – Zjednoczony Front Akcji Ludowej (koalicja organizacji ludowych).


  FARO – Frente de Agricultores de la Región Oriental – Front Plantatorów Regionu Wschodniego (założona w 1976 roku organizacja o orientacji narodowej).


  FECCAS – Federación Cristiana de Campesinos Salvadoreños – Chrześcijańska Federacja Chłopów Salwadoru2.


  FPL – Fuerzas Populares de Liberación – Ludowe Siły Wyzwoleńcze3.


  LAB – Report of the Latin America Bureau, „Violence and Fraud in El Salvador”, London, lipiec 1977.


  LP-28 – Ligas Populares 28 de Febrero – Ligi Ludowe 28 Lutego (koalicja organizacji ludowych).


  MEDELLÍN – Il Conferencia General del Episcopado Latinoamericano. Septiembre 1968. Documentos finales de Medellín, Ediciones Paulinas, Buenos Aires 1968.


  ORDEN – Organización Democrática Nacionalista – Demokratyczna Organizacja Nacjonalistyczna (rządowa organizacja ludowa wykorzystywana do represjonowania ugrupowań niezależnych)4.


  PUEBLA – Il Conferencia General del Episcopado Latinoamericano. Documentos de Puebla, PPC, Madrid 1979.


  

  1 W przekładzie stosowana jest nazwa oryginalna. W przypadku, gdy nie zaznaczono inaczej, przypisy pochodzą od autora – przypis tłum.

  2 W 1975 roku FECCAS weszła w federację z UTC i odtąd często używa się łącznej formy FECCAS-UTC.

  3 Ludowe Siły Wyzwoleńcze im. Farabundo Martiego, założone w 1970; ich przywódcą był Salvador Cayetano Carpio – lewicowa organizacja guewarystowska – przypis tłum.

  4 Skrót układa się w hiszpańskie słowo orden, oznaczające porządek – przyp. tłum.


  I

  Nowy przewodnik


  luty – maj 1977


  22 lutego 1977 roku dwóch księży z San Salwadoru przebywało w więzieniu w stolicy Gwatemali. Obaj wciąż nie mogli się otrząsnąć po wydarzeniach czterech ubiegłych dni. Bez żadnego ostrzeżenia zostali uprowadzeni przez uzbrojonych ludzi i wywiezieni poza granice Salwadoru, a potem przekazani policji w Gwatemali, która ich uwięziła.


  Jednym z księży był Amerykanin, Bernard Survil z diecezji Greensburg w Pensylwanii, którego parafianie w Lourdes, dzielnicy San Salwadoru, znali jako ojca Bernardo. 18 lutego około godziny 19.30, gdy wracał właśnie do domu, zatrzymało go czterech mężczyzn, którzy – tłumacząc, że wykonują jedynie rozkazy – zawieźli go do granicy, a następnie do Gwatemali.


  W drodze do stolicy Gwatemali ojciec Survil spotkał się z innym porwanym księdzem, Willibrordem Denaux, z diecezji Bruges w Belgii, którego ludzie z dzielnicy San Antonio w San Salwadorze, gdzie pracował przez ostatnie pięć lat, nazywali ojcem Guillermo. W stosunku do księdza Denaux porywacze byli bardziej bezwzględni niż w stosunku do księdza Survila. Przywiązali go nagiego do sprężyn łóżka bez materaca, nie dali mu nic do jedzenia ani do picia, pozbawili go też możliwości korzystania z toalety, a w dodatku zapowiedzieli, że go zastrzelą i wrzucą do rzeki Lempy. Skrępowali go, zasłonili mu oczy, a w końcu wywieźli do Gwatemali. Na skutek tortur ksiądz Denaux miał uszkodzone oko.


  Skonfiskowano im pieniądze i dokumenty, a ksiądz Denaux dodatkowo stracił zegarek i samochód. Gwatemalczycy osadzili ich w więzieniu jako cudzoziemców niewiadomego pochodzenia wraz z jezuitą Juanem José Ramírezem. Ojca Ramíreza wywieziono z Salwadoru tydzień wcześniej, był przetrzymywany przez dziesięć dni, bity i poddawany wstrząsom elektrycznym1. Teraz wszyscy trzej czekają na deportację z Gwatemali.


  Księża Survil i Denaux pisali listy do odchodzącego właśnie na emeryturę arcybiskupa San Salwadoru, Luisa Cháveza y Gonzáleza i innych duchownych. Opisywali swoje przeżycia i zastanawiali się, co się właściwie wydarzyło. Ksiądz Survil pisał: „Jak się wydaje, nasilają się gwałtowne próby zniszczenia jedności, którą wypracowywał ze wszystkich sił arcybiskup Chávez”. Ksiądz Denaux zaś:


  Wydaje się, że dla Kościoła w Salwadorze nastał czas prób, czas pustyni. Jednak ten czas pewnego dnia doprowadzi nas do raju, do królestwa Bożego, które powinniśmy budować wszyscy, królestwa miłości, pokoju, sprawiedliwości i wzajemnego zrozumienia. Proszę Boga, by dał Wam siły do stworzenia takiej jedności, a także do współpracy z nowym arcybiskupem i z sobą nawzajem2.


  W dniu, w którym księża pisali listy, w kościele San José de la Montaña, zaraz przy seminarium, w czasie skromnej ceremonii nastąpił ingres nowego arcybiskupa San Salwadoru, Oscara Arnulfa Romero. Czasy wymagały dyskretnej wymiany biskupów; napięcie w całym Salwadorze, a zwłaszcza w stosunkach między Kościołem a rządem nie sprzyjało większej uroczystości w katedrze, w obecności oficjalnych przedstawicieli władz.


  Biskup Romero powrócił z zagranicy w samym środku burzy. Na jego barki spadła nie tylko deportacja księży Survila, Denaux i Ramíreza. Jakieś sześć tygodni wcześniej rząd wyrzucił z kraju dwóch pracujących wśród organizacji chłopskich seminarzystów jezuickich, którzy poprosili o pozwolenie na opuszczenie zakonu i oczekiwali na zwolnienie ze ślubów. 29 stycznia rząd aresztował i deportował Mario Bernala, księdza z parafii w Apapa, niewielkiego miasteczka w pobliżu stolicy3. 13 stycznia bomba zniszczyła samochód i garaż ojca Alfonsa Navarro i poważnie uszkodziła dom parafialny4.


  Deportacje nastąpiły po wielu miesiącach agitacji i narastającego napięcia. W roku 1975 rząd pułkownika Artura Armanda Moliny ogłosił ograniczoną reformę rolną. Jednak klasa posiadaczy ziemskich i przedsiębiorców, rządząca od pokoleń w Salwadorze, zdołała rozmyć reformę tak, że utknęła ona właściwie w martwym punkcie. W roku 1976, kiedy parlament zaaprobował projekt pierwszej reformy, dzielący pomiędzy 12 tysięcy chłopskich rodzin 150 tysięcy akrów ziemi, należącej do około 250 posiadaczy, oligarchia rozpoczęła kampanię przeciwko reformie, a ponieważ w jej posiadaniu znajdowały się ważniejsze tytuły prasowe, większość stacji radiowych i wszystkie stacje telewizyjne, nie musiała się zbytnio trudzić. Mimo że latyfundyści mieli otrzymać rynkowy ekwiwalent za utraconą ziemię, a reforma częściowo uśmierzyłaby napięcie narastające wśród chłopów, zmuszonych do życia na zbyt małych skrawkach ziemi – z niektórych plon można było zebrać w jeden dzień – warstwa rządząca głosiła wszem wobec, że reforma to początek komunizmu. W październiku tego roku prezydent przystał na jej żądania i całą reformę wrzucił do kosza5.


  Dla organizacji chłopskich, pracujących nad reformą, było to gorzkie rozczarowanie. W systemie prawnym Salwadoru nie przewidziano niezależnych od rządu rolniczych organizacji związkowych, jednak chłopi i tak je stworzyli. Dwie z nich miały korzenie chrześcijańskie: Chrześcijańska Federacja Chłopów Salwadoru (FECCAS) i Zjednoczenie Pracowników Rolnych (UTC). FECCAS rozpoczęła swoją działalność w latach sześćdziesiątych, wspomagana przez chrześcijańskich demokratów, jednak poglądy jej przywódców z czasem stawały się coraz bardziej lewicowe. UTC, założona w roku 1974, sprzymierzyła się z FECCAS w roku 19756. Większość rolników zrzeszonych w tych organizacjach nie utożsamiała FECCAS i UTC z konkretną ideologią, lecz po prostu z nadzieją na przyzwoity kawałek ziemi, na którym można by żyć i który można by uprawiać. Oligarchii latyfundystów związki chłopskie jawiły się natomiast jako Lenin i szatan w jednym.


  Archidiecezja San Salwadoru pod zwierzchnictwem arcybiskupa Luisa Cháveza od 1939 roku popierała prawo chłopów do organizo- wania się i wywierania politycznych nacisków. Jednak, ze względu na stricte polityczny charakter organizacji chłopskich, duchowni, którzy się do nich przyłączali, budzili niepokój hierarchii. Również nie wszyscy jezuici odczuwali żal, widząc, że dwaj seminarzyści, którzy bez reszty zaangażowali się w sprawę chłopską, występują z zakonu.


  To, że Kościół mógłby wzbudzać wśród chłopów ideę sprawiedliwości społecznej i chęć walki o prawo do zrzeszania się, wystarczyło, by sprowadzić gniew klasy panującej na duchowieństwo, a zwłaszcza na wiejskich księży. Na początku grudnia 1976 roku Eduardo Orellana, właściciel znacznych posiadłości w Aguilares na północ od San Salwadoru, został zastrzelony w czasie kłótni z dużą grupą członków FECCAS. Według raportów policji, przypadkowo postrzelił go brat7, a policja, obecna w czasie zajścia, nie podjęła żadnych kroków, mimo że zazwyczaj nader gorliwie zatrzymywała lub atakowała chłopów w razie skarg latyfundystów. Jednak organizacje przedsiębiorców i posiadaczy przyjęły za fakt, że znany przywódca8 FECCAS i UTC zabił don Eduarda, „człowieka o złotym sercu”9. Uporczywie ogłaszano w gazetach, że hordy FECCAS i UTC napadły na hacjendę Orellany z poduszczenia księży Trzeciego Świata z kraju i z zagranicy, którzy wciąż podburzają rolników nie tylko do łamania prawa, ale też podstawowych zasad chrześcijaństwa10. Określenie: „księża Trzeciego Świata”, ze szczególnym upodobaniem powtarzane przez oligarchów, pochodzi prawdopodobnie od grupy argentyńskich kapłanów nazywających siebie księżmi Trzeciego Świata. Księża ci, jak utrzymywano w anonsach prasowych, w kazaniach głosili nienawiść, namawiali do działalności wywrotowej i promowali ideę walki klas11.


  W kampanii medialnej przypuszczono atak na słabe punkty Kościoła i obydwie organizacje chłopskie. Przypominano, że niektórzy księża to cudzoziemcy (zarzut ten odnosił się do połowy duchownych w Salwadorze) i że ani FECCAS, ani UTC nie mają umocowania prawnego. Chociaż w większości państw świata brak prawnej ochrony pracowników byłby raczej powodem do wstydu, wśród oligarchii Salwadoru fakt ten wzbudzał jedynie przekonanie, że obie organizacje muszą być zamieszane w działalność wywrotową12. Więcej, magnaci nie omieszkali przypomnieć społeczeństwu, że artykuł 157 konstytucji Salwadoru wyraźnie mówi, że


  ani duchowieństwo, ani laikat nie ma prawa angażować się w działalność polityczną, wykorzystując w jakikolwiek sposób motywy religijne lub religijne przekonania ludu. Zabroniona jest krytyka prawa państwowego, rządu i polityków przez sprawujących władzę w kościołach, podczas sprawowania aktów kultu lub wygłaszania pouczeń o charakterze religijnym13.


  W takiej sytuacji odchodził na emeryturę po blisko trzydziestoośmioletniej służbie jako arcybiskup San Salwadoru, siedemdziesięciopięcioletni Luis Chávez y González. Pozostawiał duchowieństwo skłonne stanąć po stronie ubogich i uciśnionych, zgodnie ze wskazaniami II Soboru Watykańskiego i Konferencji Biskupów Ameryki Łacińskiej w Medellín w roku 1968. Spuścizna ta miała mieć duże znaczenie dla jego następcy.


  Duchowni archidiecezji następcę Cháveza widzieli w Arturze Riverze Damasie, biskupie pomocniczym od roku 1960. Biskup Rivera miał znaczący wpływ na kierunek, w którym podążała praktyka duszpasterska w archidiecezji. Był człowiekiem niezwykle lubianym. Przemawiał z łagodnością, ale był silny i nieugięty. Przez salwadorskich bogaczy oraz dla rządu, który znajdował się pod ich kontrolą, był jednak osobą źle widzianą. Nie chciano nikogo, kto kroczyłby drogą biskupa Cháveza, a może poszedłby jeszcze dalej. Dla niektórych biskup Rivera był tylko jeszcze jednym z komunistycznych księży, którzy podburzają chłopów i inne niższe warstwy społeczne bredniami o sprawiedliwości i wyzwoleniu. Chętnie zgodziliby się natomiast na jakiegoś znanego konserwatystę – właściwie na każdego poza Riverą.


  Wybór Rzymu padł na Oscara Arnulfa Romero, wcześniejszego biskupa pomocniczego w San Salwadorze, a w dwóch ostatnich latach biskupa niewielkiej diecezji Santiago de María. Ksiądz Romero czasem pisał lub wygłaszał pobożne mowy o społecznym nauczaniu Kościoła, ale jako biskup pomocniczy San Salwadoru, a zwłaszcza jako wydawca magazynu diecezjalnego Orientación, okazał się konserwatystą. Zarówno zwykli przedsiębiorcy, rząd, dowódcy wojskowi, jak i powszechnie znane damy – z nimi wszystkimi nuncjusz apostolski konsultował się w sprawie wyboru – byli usatysfakcjonowani nominacją nowego arcybiskupa14. 10 lutego 1977 roku La Prensa Gráfica opublikowała wywiad z mającym objąć archidiecezję biskupem Romero, który powiedział:


  Musimy trzymać się środka, jednak rozważnie, tak, jak wskazuje tradycja, powinniśmy poszukiwać sprawiedliwości. Misja kapłańska ma charakter wybitnie religijny i transcendentny.


  Jednak z drugiej strony dodał:


  Rząd nie powinien uznawać kapłana, ujmującego się za sprawiedliwością społeczną, za polityka czy też element wywrotowy, kiedy wypełnia on w imię powszechnego dobra swoją misję.


  Te ostatnie słowa mogły u niejednego czytelnika wzbudzić czujność, ale pogodna twarz arcybiskupa, siedzącego w ogrodzie w Santiago de María, w otoczeniu życzliwych mu ludzi, działała nader uspokajająco.


  Tymczasem w lutym 1977 roku większość mieszkańców Salwadoru miała zupełnie inne problemy. Kampania prezydencka zbliżała się do końca, a dzień wyborów wyznaczono na 20 lutego. Generał Carlos Humberto Romero (niezwiązany w żaden sposób z arcybiskupem), kandydat partii rządzącej, a wcześniej minister obrony i bezpieczeństwa publicznego, reprezentował poglądy ludzi, którzy uznają własność prywatną za świętość, a myślących inaczej najchętniej utopiliby w łyżce wody. Natomiast pułkownik Ernesto Claramount, emerytowany oficer kawalerii, kandydował z ramienia zjednoczonej opozycji. Po latach sfingowanych wyborów Salwadorczycy mieli prawo sądzić, że tym razem nie będzie inaczej. I nie było.


  Doniesienia o masowych fałszerstwach pojawiły się, zanim zdołano policzyć głosy. Ludzie związani z rządem dodawali i podwajali nazwiska na listach głosujących. Dorzucali głosy do urn. Cywile i wojskowi zastraszali wyborców w lokalach wyborczych. Opozycyjnych obserwatorów straszono, aresztowano, napadano w lokalach wyborczych i na wszelki sposób uniemożliwiano im kontrolę procesu liczenia głosów. Partia rządząca koordynowała swoje działania przez radio, a opozycja nagrała sześć godzin transmisji, które następnie wysłała do dwóch podkomisji Kongresu Stanów Zjednoczonych. Gdy w kilka dni po wyborach pojawiło się mnóstwo doniesień o fałszerstwach, mimo braku oficjalnych wyników, wybuchły protesty15.


  21 lutego, dzień po wyborach i dzień przed planowanym objęciem urzędu, biskup Oscar Romero wysłał list do księży archidiecezji. Zdawał sobie sprawę, że większość duchownych nie była zachwycona jego nominacją, list był właściwie propozycją przyjaźni:


  Pragnę powiedzieć Wam o duchu współpracy, w którym zwracam się do Was i którego od Was potrzebuję, żebyśmy razem mogli dzielić powierzony nam przez Chrystusa zaszczyt wspierania budowy Jego Kościoła, zaszczyt powierzony każdemu na sposób jego własnego powołania […]. Jako kapłani pracujący wspólnie powinniśmy stworzyć więzy przyjaźni, oparte na wierze w rzeczywistość sakramentalną, która łączy nas z jedynym kapłaństwem Chrystusa i która pociąga za sobą ludzką serdeczność porozumiewania się, wzajemnego szacunku i przebaczenia, a także uczciwości, lojalności i wszystkich cnót ludzkich, odzwierciedlających na poziomie natury i psychiki naszą nadprzyrodzoną jedność.


  W chwili, gdy został biskupem, postanowił nieustannie ofiarowywać kapłanom w swej pokornej służbie wszystko, co może, i być zawsze otwartym na dialog, po prostu jak przyjaciel. Jego zdaniem to była jedyna droga do przezwyciężenia nieporozumień i wzajemnych uprzedzeń i do zgromadzenia w pasterskiej jedności bogactwa płynącego z uprawnionego pluralizmu. Zakończył list dwoma zaproszeniami: po pierwsze, by towarzyszyć mu w uroczystości z okazji objęcia przez niego katedry w sobotę, 5 marca, po drugie, aby przyjść do niego na obiad w poniedziałek, 7 marca. Obiecał też kapłanom gościnę w seminarium, gdy tylko tego zapragną.


  Dzień po napisaniu listu ksiądz Romero został arcybiskupem San Salwadoru. Jeszcze tego popołudnia biskupi w pełnym składzie złożyli wizytę ustępującemu prezydentowi, Arturowi Molinie, który nie wiedział jeszcze, że ksiądz Romero został arcybiskupem. Jak wspomina później ksiądz Rivera, prezydent powiedział biskupom, że Kościół podąża w złym kierunku i że chce z nimi porozmawiać o skierowaniu go na właściwy tor. Biskup Rivera odpowiedział:


  Kościół jest po prostu wierny II Soborowi Watykańskiemu i Medellín, a to, co się dzieje, jest wynikiem wzmożonej świadomości społecznej Kościoła i w żadnym wypadku nie jest to zejście z właściwej drogi16.


  Po spotkaniu biskupów z prezydentem arcybiskup Romero wyjechał do Santiago de María, by rozwiązać problemy w swojej poprzedniej diecezji, niemającej jeszcze nowego biskupa. Gdy skala oszustw wyborczych stawała się coraz jawniejsza, opozycja zaczęła organizować demonstracje na placu Wolności w centrum San Salwadoru. 24 lutego Claramount zapowiedział, że pozostanie na placu, dopóki nie zostaną ogłoszone uczciwe wyniki. Kilka tysięcy ludzi pozostało wraz z nim, a akcje protestacyjne w fabrykach, sklepach i przedsiębiorstwach komunikacyjnych zaczęły paraliżować miasto. 26 lutego rząd ogłosił, że przewagą dwóch trzecich głosów wybory wygrał generał Romero.


  



  1 LAB, s. 21. Tam cytat z oświadczenia jezuitów (Gwatemala, luty 1977).

  2 Listy księży Willibrorda Denaux i Bernarda Survila, „Orientación”, 27 marca 1977. Listy te opisują również ich wygnanie z kraju.

  3 LAB, s. 20–21; R. Cardenal, Historia de una esperanza. Vida de Rutilio Grande, UCA Editores, San Salvador 1985, s. 543–548.

  4 „Orientación”, 16 stycznia 1977.

  5 LAB, s. 1–7; Cardenal, dz. cyt., s. 509–510.

  6 Protokoły CEDES, 10–13 lipca 1978; Cardenal, dz. cyt., s. 434–438; M. Lungo, La Lucha de las Masas en el Salvador, UCA Editores, San Salvador 1987, s. 64.

  7 E. Dussel, De Medellín a Puebla, Una Década de Sangre y Esperanza (1968– 1979), Centro de Estudios Ecuménicos, Mexico City 1980, s. 391; J. Ortega SJ, podczas konferencji prasowej w Puebla, Meksyk, 24 lutego 1977, w: Monseñor Oscar A. Romero, Su Muerte y Reacciones, Publicaciones Pastorales del Arzobispado, San Salvador 1982, s. 586; Cardenal, dz. cyt., s. 538.

  8 ANEP, w płatnym artykule opublikowanym w „El Mundo”, 8 grudnia 1976.

  9 Frente Feminino Salvadoreño, w płatnym artykule w „El Diario de Hoy”, 8 grudnia 1976.

  10 ANEP, w płatnym artykule opublikowanym w „El Mundo”, 8 grudnia 1976.

  11 Asociación Salvadoreña Agropecuaria, w płatnym artykule w „El Diario de Hoy”, 8 grudnia 1976.

  12 Asociación Salvadoreña Agropecuaria, w płatnym artykule w „El Diario de Hoy”, 9 grudnia 1976.

  13 Tamże.

  14 J. Delgado, Oscar A. Romero: Biografía, Ediciones Paulinas, Madrid 1986, s. 69–70; ksiądz Delgado z Salwadoru pracował w archidiecezji przed okresem sprawowania urzędu przez arcybiskupa Romero, w czasie jego rządów i po nich. Często mu doradzał i towarzyszył.

  15 LAB, s. 29–30; „Latin America Political Raport”, t. 11, nr 9, 4 marca 1977, s. 65.

  16 Przemówienie bp. Artura Rivery na Mszy za arcybiskupa Romero w San Salwadorze, 25 marca 1980 roku, „Orientación”, 13 kwietnia 1980.

  



  [image: Mapa Salwadoru]




OEBPS/Images/mapa.png
emoypoIg
eyAiswy

iew
ANIroMods NY300 N\

A:«E_:m:
SIS @ eupiakeD e1
_w_‘_m_s_\Vw . X
epen %“m/_:ﬁm ° l0peAjes L

owsor e BJUBIIA UES ueg

©|09] BlUES

®spioweuy uedeiniad o

° oipad ues

souseg pepnig

® saseyndy
obueuajeleyd ° .

o leusedi3
oeieoiy

euy ejues

SVENANOH VIVNILYMO

JOAVAXIVS






OEBPS/Images/1page.png
| Oskar Romero






OEBPS/Images/2page.png
James R. Brockman

Oskar Romero

Iycie

Przetozyt
Pawet Jabtonski

w&]drodze






OEBPS/Images/cover.png
James R. Brockman

Oskar Romero

Iycie

w&drodze





